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ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnćj agencyi Reichma- 
na i M. FreLdlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zi mei. 

Cena ogłoszeń: 

Za wićrsz lub za jego miejsee 
kop, 5, za następne po 4, Żi 2 
kop., odpowieduio do ilości po- 
wtórzóń. 

Warunki Ogłoszeń stałych 


do przejrzenia w księgarni S. 
Goldsteina. 


- Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantory redakcyi tamże w księgarni S. Goldsteina, 
i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł. Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 


Tulijanny P. M. . . . . . 
Starozapustna Sylwina B. . . 
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Treść: Wiadoimośki miejscowe i z okołic. — Kore- 
spondencyje Tygodnia Z cdległćj półuocy przez?,— 
Z bratnich stron—zebral Ludomir, — Pogadanki 
ogrodnicze przez W, — Agentpolicyjny — nowella 
Fr, Goerstoecker'a « przekład 4. z K. J.—Treść pism 
peryjodycznych—Wjadomości handlowe. Ogłosze- 
nia.—Qdcinek. Kronika warszawska—L. Niemojów 
skiego. — Skąpy rycerz— z Puszkina przeł. M, J, 
Czerneda. 


a aea 1- 
Dnia 10 lutego 1878 r. 


Wiadomości miejscowe i z okolic. 


p—eh— W sobotę d, 2 lutego, w 
święto Oczyszczenia N, M. Panny, w ko: 
ściele popijarskim, uczennice miejscowego 
progimuazyjum, pod ` przewodnictwem 
swego nauczyciela, w połączeniu z chó 
rem amatorskim wykonały mszę Freye- 
ra, ma ofłertoryjam „Pieśń do Matki 
Boskićj Ostrobrawskićj* ukłuda Stanisłu- 
wa Moniuszki, „Benedictus“ An, Toczy- 
skiej, na Agnus Dei „Modlitwę qo Boga“ 
Herolda, a na zakończenie „Pieśń do 
N. M. Panny“. 

W niedziele d 3 lutego, w tymże 
kościele, amatorowie wykonali mszę To- 
masza Nideckiego, a na benedictus „Ave 
Maria* Nagilera, duet na tenor i bas. 


= W dniu 2 b, m., w Bełchatowie, 
proboszcz tamtejszćj parafii ks, Hornich 
pobłogosławił związek małżeński p. Ka- 
rola Rudzkiego, właściciela dóbr Dobrze- 
lów z panną Pauliną Laskowską córką 6. 
p. Franciszka Laskowskiego i Matyldy 
z Kuczyńskieh £-do voto Korzeniowskićj, 
Po obrzędzie religijnym młoda para od- 
biórała życzenia grona najbliższój rodziny 
w domu matki panny młodćj i przy- 
branego ojca, a następnie, po gościnnóm 
tamże przyjęciu, wyjechała do przyległćj 
posiadłości pana młodego, Przez zwią- 
zek ten znowu jedna więcój z nado- 
bnych cór Wołynia została mieszkanką i 
współobywatelką naszćj okolicy, 

F. Ł, 


—ch— We środę d, 30 stycznia 
wszczął się pożar w dystylarni wódek p, 
Windheima, położonój tuż obok bóźni» 
cy, który szęzęśliwie ugaszonym został, 
Pomiędzy zebraną ludnością dlą ratunku, 
dawały się słyszćć głosy o niewłaści- 
wém urządzeniu dystylarni, w miejsco- 
wości tak zcieśnionój i zaludnionój, jak 
również o pomieszczeniu tamże w piwni- 
cach składu okowity, którój jak mówio- 
no ma się mieścić około 10000 wiader. 


—ma— W dalszym ciagu na drzewo 
dla biednych złożyli ofiary: p.p. Hauke, 
Bronikowski, Żakowski, X. R, Wyżni- 
kie*icz, Jeziorański, Goleński, N. N., X. 
w przejeździe, i di, Krotowski po rs, 1;— 
ks. Narkiewicz rs, 2 kop. 50;—p.p, O- 
kulska, baron N.. N., J. Gampf i Faj- 
gen po rs, 3;—p, J, Kański rs, 4, a 
nadto p. Jeziorański drzewa sążni 3, 


- 13 | Pełnia księżyca og 10 m. 40r, 
5—17 | Dnia przybyło god. 2 min. 28, 


Rozdano dotąd drzewa 27 sążni, —przy- 
czóm niejednokrotnie dawała się uczuć 
potrzebą gruntownićj uorganizowanego do- 
broczynnego w mieście nadzoru, niepo- 
dobieństwem jest bowiem dla rozdających 
osób sprawadzić i wyróżnić stopień po- 
trzeby zgłaszających się, pomiędzy który- 
mi bardzo łatwo stawać mogą ludzie, 
mnićj od wielu innych wsparcia potrze- 
bujący. Ofiary na drzewo, jak o tóm 
poprzednio donosiliśmy, przyjmują p p. 
J, Gampf i WŁ. Zaleski, 


—nm — We środę, 13 b m, w tea- 
trze p, pana p. Józef Karesz artysta, 
śpiewak i skrzypek, dawny uczeń Bara- 
nowskiego w Warszawie i Mussard'a 
w Paryżu zamierza wystąpić z koncer- 
tem, którego program stanowić będą: w 
1-6j części: 1) aryja z op. „Zydówka* 
Halevy'ego; 2) aryja z op. „Aida“ Ver- 
diego; 8) „Fantaisie caprice“ na skrzyp- 
ce Vieuxtemps'a; 4) a „Kołysanka“ sło- 
wa K, Ujejskiego, muzyka koncertanta; 
b — „Sielanka“ J, Kleczeńskiego:- —w 2-6j 
części: 1) aryja z kurantem z op. „Stra- 
szny Dwór“ St, Moniuszki; 2) „Noe- 
turne“ Szopena, przełożony do śpiewu 
przez koncertanta; 8) Mazur ,,Kujawiak” 
(na skrzypce) H, Wieniawskiego; 4) „,Po- 
leć pieśni z wiatrem” krakowiak St, Mo- 
niuszki, 

Sympatyczny program i osobistość za- 
bużańskiego śpiewaka artysty, który cho- 
ciaż pozbawiony wzroku, nie przestaje 
pracować dla sztuki jako kompozytor i 
wykonawca, czego zaszczytne dowody 
złożył w licznych dziełach muzycznych i 
występach w kraju i zagranicy—spodzić- 
walny się, że skłonią publiczność tutej 
szą do licznego zgromadzenia się na 
koncert artysty rodaka, 


—m— O rozboju dokonanym w dom- 
ku dróżnika Adama Dobrzyńskiego, pod 
lasem rozpierskim, przy przejeździe ze 
wsi Krzyżanowa do Oekanowa, szczegó- 
ły doniesiemy w przyszłym numerze, 
Bprawcą głównym był znany w okoli- 
cach tutejszych Orłowski, zbiegły z wię- 
zienia z przybranymi 7 towarzyszami, 


—m— W dniu 4 b, m. odbyło się 
doroczne wedle ustawy, a piśrwsze z po- 
rządku zebranie członków kasy pożycz- 
kowćj, zawiązanćj przez urzędników tu- 
tejszój izby) skarbowćj. Szczegółowe spra- 
wozdanie /z działań tój pożytecznćj in- 
stytueyi zamieścimy w przyszłym ty- 
godniu, 


—nm — Właściciel przybyłćj tu pa 
noramy, przy powolnćj budowie śwećj 
szopy nie zachował najprostszych środ- 
ków ostrożności. I tak: wykopane na slupy | 
doły zostawiono bez zabezpieczenia pod- 
czas ciemnego wieczoru — jako samołów- 
kę na przechodniów, którzy podówczas, 
przez rynek przechodzić byli zmuszeni; 


Konrada Wyznawcy . . 
Eucharyjnsza. , . 
21 C. | Eleonory Pi. . . 
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stercząca następnych wieczorów deska po 
za ścianami budynku była znowu powo- 
dem nieoczekiwanych i nie?rzyjemnych, 
bądź co bądź, uderzeń, Szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności skończyło się na lek- 
kich potłuczeniach i powalaniu sukien. 
czemu wszakże jedna ostrzegająca latar- 
nia, jakto powinno mióć miejsce w po- 
dobnych wypadkach, skutecznie zapobiec 
mogła. 


-—]1— Towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcyją p. J. Texla, o którego przy- 
byciu tu z Łodzi, w poprzednim nume- 
rze wzmiankowaliśmy, dało w d. 7 b. 
m, na piórwszy raz komedyją Musset'a 
„Przez zazdrość* i oryginalną operetkę 
„Paziowie*. Obie te sztuki dobrze tu już 
znane, wyszły bardzo udatnie. Licznie 
zgromadzona publiczność bawiła się we- 
solo, 

W sobotę, 9 lutego, odegrano wiele- 
kioć już u nas przedstawianą operetę 
„Dziesięć cór*; dobrze także znaną ko- 
medyją „Ciężka próba*, i również nie- 
obce przysłowie dramatyczne J. Qbęciń- 
skiego, p. t. „W niełasce*, 

Panu Texlowi, ze względu na staran- 
ność wybitną w wystawie, sumiennćj i 
umiejętnój grze, tudzież w przyzwoitóm 
ogarnięciu samój nali teatralnój i jój le- 
pszóm jak dotąd oświetleniu, rokujemy 
dobre powodzenie nie wyzuwając się 
przytem z nadziei, że i nowe sztuki, 
przeplatanie lżejszych i wesolych rzeczy 
z poważniejsżemi będą tu także miały 
miejsco. 

Afisze ogłaszają abonament na loże 1 
piętra i parterowe, jak również na krze- 
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Z.5—19 | Długość dnia god. 10 min, 6, 
5—21 
5 23 | Dnia przybyło god. 2 min. 40. 
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* 
|wywanćj przez właścicieli okolicznych 
gorzelń, 

Umowy o dostawę ziemniaków zawie- 
rają z upoważnienia zarządu fabryki p. 
Wł. Zaleski z ziemianami okolie piotr-. 
kowskich, z radomskowskich zaś p, M, 
Szancer w Noworadomsku. 

— W tych dniach bawili także w tych 
stronach pełnomocnicy fabryki cukru w 
Rudzie-Pabijanickićj pod Łodzią celem 
poczynienia zamówień na tegoroczną upra- 


wę buraków, ofiarując przeszłoroczną te= 
nę t. j. po kop. 90 za 300 funtów bu- 
raków. O ile nam wiadomo, niektórzy 
z ziemian żądali podwyższenia ceny do 
rubla, co zupełnie słusznóm nam się być 
zdaje, uprawa bowiem buraków, wyma- 
ga znaczniejszego nakładu i starahia, 
Dowodem zaś, że cukrownia pabijanieka . 
śmiało liczyć może na rozwój uprawy 
buraków w tutejszćj okolicy jęst już! 
choćby to samo, że gdy w piórwszym 
roku (dwa lata temu) do odbiorczego 
składu fabryki dostarczono około 2500 
korcy, w przeszłym odstawiono przeszło 
10000, nie licząc w to wysłanych ko- 
leją wprost do Łodzi, — Niewygórowane 
zatóm i słuszne żądanie podwyższenia 
ceny, mamy nadzieję, że będzie przez 
zarząd fabryki pabijanickićj uwzględnio= 
ne — ku wspólnćj rolnictwa i przemysłu 
korzyści, j 


—bg— W mieście Częstochowie 
grono osób, należących do klasy inteli- 
gentniejszćj zawiązało spółkę komandy- 
tową i wspólnemi siłami założyło sklep 
towarów kolonijalnych i wogóle wiktuą- 
łów i innych przedmiotów do powsze- 


sla w 6 pićrwszych rzędach, na 10|dniego użycia, pod firmą J, Wędryr 


przedstawietl, 


— j— Zarząd fabryki krochmalu ziem- 
niaczanego  wcześniój w r. b. niż innych 
lat, bo już z d! 1 b. m. przystąpił do 
zawiórania umów z okolicznymi ziemia- 
nami ò dostawę ziemniaków z tegorocz- 
nego spodzićwanego zbioru. eny: ofia- 
rowywane obecnie przez pełnomocnika 
p. W. A, Scholten'a wyższe są cokol- 
wiek od cen w poprzednich latach a 
mianowicie; za ziemniaki z gatunku cy- 
bulęk, z odstawą we wrześniu, rs, 1 kop. 
25 za korzec,—w październiku rs, 1 k, 
80,—w listopadzie rs, 1 k. 15, —białe 
lub mieszanych gatunków ziemniaki o 
10 kop. —w każdym terminie tanićj — 
Podwyżka ta wszakże winna być właści- 
wie o kop 7 na korcu zmniejszoną, za- 
miast bowiem dawniejszych 260 funtów 
za korząc, tenże, wedle ogłoszeń zarzą- 
du fabryki, liczyć się ma funtów 280, 
która to waga, jak doświadczenie wska- 
zuje, w korcu na miarę znaleść się nie 
może, Jeżeli zatóm potrącimy różnicę 
wagi wypadnie cena nietylko niższa od 


chowski i Spółka, Na fundusz zakłado- 
wy złożyły się małe kapitały dochodzą- 
ce dò minimum rubli 50, Jestto zda- 
niem naszóm, krok wielce chwalebny— 
bo wiodący za sobą w bezpośrednim sku-. 
tka zużytkowanie drobnych kapitałów, w 
korzystnóm przedsięwzięciu handłowóm, a 
zatórm poruszenie czynnika ekonomiczne- 
go, zwykla u nas leżącego martwo, lub 
trwonionego  nieoględnie, Łączenie się 
małych kapitałów u mas dla obrotów. 
handlowych i przemysłowych, jestto ra- 
ra avis, choć gdzieindzićj rzecz to do- 
brze znana i w praktyce stanowiąca wa- 
żne źródło dobrobytu spółecznego, Życząc 
z całój duszy powodzenia temu przed- 
sięwzięciu, czujemy się w obowiązku z 
góry wskazać pewien bardzo hiebezpiecz-= ` 
ny szkopuł, o który ono rozbić się mo- 
że, a przez to przynieść nietylko stratę 
zakładającym, ale i odstraszyć innych od 
podobnych, w zasadzie bardzo chwale= 
bnych usiłowań, O dobroć towarn, uczcie 
wość w wadze i mierze, możemy być naj- 
zupełnićj spokojni, bo gwarancyją pod tym 
względem daje wykształcenie uczestni- 


targowćj jesiennćj, ale i od ceny- ofiaro- | ków, uzdalniające ich do zrozumienia tój | 


zasady, że uczciwość i umiarkowanie w 
"zyskach" jest najlepszym środkiem do zje- 
dnania sobie zanfania publiczności, a 
więc podstawą zdrowego i rozumnego 
handlu. Widzieliśmy jednak wiele przed- 
siębierstw handlowych, podejmowanych 
przez osoby uczciwe i inteligentne, któ- 
re upadły; gdy tymczaszm pod bokiem ich 
inne, i mnićj uczciwe i mnićj rozumne, 
prosperowały i rozwijały się coraz bar- 
dzićj, Prawie zawsze bliższe poznania 
rzeczy przywodziło nas do przekonania, 
że wina leżała na osobach, bezpośrednie 
stykających się z publicznością. Niech więc 
osoby, którym w udziale dostanie się sa- 
ma czynncść sprzedawania, pamiętają 
doskonale, że ta czynność nia jest zæ- 
bawką, że jest pracą ito ciężką pracą;-— 
niech nie zapomną, że niewolno im 
w niczóm, obejściem, strojem, brakiem 
cierpliwości imponować kupującym, zwła- 
szcza tym, co ze skromnemi przychodzą 
żądaniami, Eleganccy i gładcy kupujący 
sami nie podtrzymają podobnego sklepu, 
głównie gra w téj sprawie rolę tłam 
drobnych nabywców, a jeden z tych 
ostatnich onieśmielony, lub odstręczony 
pociąga za sobą całe setki; złośliwa kon- 
kurencyja dorzuca swoje trzy grosze w 
formie: płotki lub potwarzy i sklep staje 
pustką; —a po kilku miesiącach na ruinach 
jego spekulanci z dziada pradziada ob- 
chodzą tryjumf i szyderczo inteligencyi 
rzucają w oczy zasadę: „Nie bierzcie 
się do handlu, to nie dla was — macie 
do tego za białe ręce i... za mało chy- 
tre głowy“, 


—bg— W maskaradach dziwnie za- 
smakowała Częstochowa. Odbywają się 
ona w sali teatralnój vana Zapałkiewi- 
czp-==i cyfrą o jeduę więcój wyprzedzi- 
ły warszawskie, Na  udój z nieh bywa 
po kilkaset osób; © -sk pełno, rozumie 
Bię< milezicych, lub prawiących niedo- 
rzetznóości, bo o prawdziwy dowcip nie- 
łatwo dziś w Warszawie, m cóż dopićro 
w ©żęstochowie? Tameczne tóż maskarady 
są właściwie balikami tańcującymi, w 
których przedewszystkićm używają płą- 
sów pod zasłoną maski rozmaite boha* 
terki zaułkowe, Prócz tego przy z 
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dobrago przykładu z pierwszćj maskara - 


dy, już żadna z nich bez jakiejś burdy 
i skandaliku obejść się nie może. 

Przed dwoma laty zabawy te odbywały 
się w sali resurgowój i wtedy kończyły 
się zwykle rozpasanym tańcem, któremu 
ci, do kogo to należało żadnćj nie kładli 
tamy. A opinija publiczna? —zapyta nie- 
wątpliwie czytelnik. Opinija wtedy, pedo- 
bnie jak i teraz, rzicałą się zaciekle na 
tych nieproszonych morslistów, którzy 
ośmielali się powstawać na podobna obra- 
zę przyzwoitości publicznćj, —= Ciekawa 
rzecz, czy publiczność Częstochowska do- 
pisze wszystkim maskaradom, która przy 
tak długim karnawale co niedziela odby- 
wać się mają i ccy w końcu nie sprzy- 
krzy sobie tój bezmyślnój rozrywki, 


—bg—lako przeciwwagę wiadomości 
o karnąwałowym szala w QOzęstochowie 
przyjemnie jest donieść, ze i w tómże 
samém Inieście znajdują się jeszcze lu- 
dzie, którzy rozrywki szukają nie w 
idyjotycznych zabawach, nie w bakarze 
lub preferansie, ale w naukowych za- 
jęciach. Pan L, naprzykład, ogólnie. po- 
ważany urzędnik drogi żelaznćj, sprowa- 
dziwszy 4 Londynu kosztowny teleskop, 
założył własnym kosztem małe obserwa- 
toryjum astronomiczne; a dla uregulowa- 
[nia tegoż zaprosił z Warszawy uczonego 
(astronoma p. Kowalczyka, który w tym 
|eeln w tych dniach ma odwiedzić Oze- 
stochowę, 


—(Madesłane). —Podzielając w zupełacści 
projekt biura informacyjaczo nędzy wy- 
jątkowej podany w przeszłym numerze 
Tygodnia, i pragnąc go widzićć jak raj- 
prędzej urzeczywistnionyr,, pośpieszam 
tymczasem z przesłaniem A ręce 82a 10- 
wnego redaktora rubla 1, dla nieszczę- 
śliwój wdowy z kilkorgiem dzieci, pcle- 
conćj przez Tydzień pamięci czytelników 
tego pisma. by ten wdowi grosz jiki 
składam, był początkiem i, zachętą do 
dalszych ofiar. 
WZ 


korespondencje Tygodnia, 


z 
£ podrózy na północ, 


P3 długiem milczeniu, wywołanóm 


achęcie| przez polróż, jaką wypadio mi odbyć w 


|trzeb życia stało się zbytkiem, że szcze- nien 


ra ctwarta, młodzieńcza wesołość jest 
tylko przebrzmiałóm echeja przeszłości, 


' Karnawał i jego rozrywki. Choroby | 26 Wreszcie serdeczne objawy nczuć przy- 


'spółeczne. Liuk Look. Zabawa dla dzie. | bierały cechy samolubnéj walki o byt— nie 
cj, Obrazy z żywych osób. I iśmiennich| jqzie zatóm, ażeby zabawy karuawałcwe 


two peryjodyczne. Brak krytyki. Nie- 
poszanowanie czystości języka. 

Długi tegoroczny karnawał nie wesoło 
sig rozpoczął: na hiryzóncio politycznym 
chmury, na ulicy błoto, w salonach pust- 
ki. o Resursa kupiecka dała niejakie zna- 
ki życia, odstępując tym razem od swych 
tradycyjnych obyczajów nieruchliwości i 
wiekowej przy zielonych stolikach stagna- 
cyi—ałe niestety, wszystko skończyło się 
na-dobrych chęciach. Towarzystwo mu- 
zycznę rozkwita jako róża Syojnu na zie- 
mi palestyńskićj, bogata barwą, silna wo- 
nią, lecz uboga przyszłością. Salonowych 
zebrań prawie nie ma, w zabawach zaś 
nie fańcujących (rautach) plotki zastępu- 
ją dowcip, przeciągłe ziewanie, wabne 
uśmiechy, a cienka limonadka kolacyją: 
Cóż robić, ciężkie czasy! 

W, pośród iej apatycznój drzemki re- 
surs, salonów i saloników jeden Yacht- 
Klub posiada dar ściągania licznych tłu- 


należały do niepochwyconych zmysłami 
mytów, a przymusowa oszczędność ząra- 
mowała chęć błyszczenia choćby pozycza- 
ném światłem; rozrywka tylko pizemie- 
niła się w hulankę: ona to wre, szumi, 
tryska wraz z pianą piwa bawarskiego po 
| Eldoradach, Alhambrach, trzeciorzędnych 
balikach i zaułkowych maskaradach;-—ona 
brzęczy dzwonkami pierwszoklasowych san- 
karzy w szalonym pędzie kawalerskićj 
jazdy;—ona to wreszcie jest głównym po- 
wodem braku kredytu, przepełnienia o- 
sad rolnych i nagłych wyjazdów za gra» 
nicę subjektów handlowych. 

Częste chwianie się termometru wyra- 
dza rozliczne choroby: oprócz nowocze- 
snego kataru kiszek (słabości, o którój 
przed dziesięciu laty nie słyszeli jeszcze 
ludzie), dotknięci jesteśmy epidemiczną 
gorączką... złota, zwaną powszechnie wal- 
ką o byt, —suchołami... kieszeni, i pewną 
monomianiją umysłową, zasadzającą się na 


m” 

„o 
parę miesięcy po przybyciu do Irkucka, | następnie szybko począł się rozwijać. i w 
biorę pióro do ręki, aby podzielić się z roku 1678 otrzy Py nazwę miasta. Stąd- 
Wami czytelnicy Tygodnia wrażeniami z|to bywały przedsiębrane wyprawy wojen- 
wędrówki ku północnym krańcom Sy-|ne, celem podbicia nowych krain, poło- 
beryi. s D, £ |żonych na wschód od Jeniseja. Z pomię- 
Zanim zdołałem r para) się w oko-| dzy: wojewodów miasta, najwybitnićj ty- 
licy Trkucka—i zbadnć mi sjscowość mie | się postać Jukubą Obrypanow'a, za 
znaną, już wypadło mł .zwrócić się nieco|caasów którego przeprowadzono trakty 


mów zwolenników łyżwiarskich zapasów: | szczególnóm zamiłowaniu egzotycznych 
w ozasie trwania wspomuionych igrzysk, | kwiatów, mianowicie zaś... kamelij. Bra- 
znaczna liczba śmiałych amatorek pada | cia Bardet'owie robią olbrzymie interesy, a 
(nb. mówię to bez żadnej alluzyi), ale jednak nie są oni wstanie nastarczyć żą- 


owe upadki płci pięknój oświecane ognia- 
mi bengalskimi 1 aluminacyją łazienkow- 
skiego kanału, nie pociągają za sobą zbyt 
szkodlich następstw... na zdrowiu przy- 
najmniej, a pobłażliwi ludzie tłomaczą je 
ślizgością ladu, opiętością sukien dam- 
skich i,.. słabością natury kobićećj. 
Jeżeli jednak twarde okoliczności spra- 
wily, że to, co liczyliśmy dawniej do po- 


| danimn kupujących, Kamelije widzićć 

(można wszędzie, nawet i w takich miej- 
scowościach, które słynęły dawniój jedy- 

nie z wonuych roż, skromnych fijołków 

1 polnych gwoździków. 

| Opuścił też już Warszawę wiedeński chiń- 

| czyk Link-Louk, gryzący rozpalone żelazo, 


| połykający szpady, pijący wrżący olój « ką- 
piący się w roztopionym ołowiu! Wspom-| mimo jednak tych przeszkod widowisko tego wyrazu, boć pisanie dorywczo skrę« 


ku zachodowi, i tąż samą drogą, którą 
przebyłem, wyjecliać: 


nie tak dawno 
do Krasnojarska. Chociaż jesienna pora 
zmieniła nieco ogólny charakter widoku 
cąłój okolicy, chociaż wspaniała przed- 
tem zieloność, ustąpiła żołtćj barwie wię- 
dniejących liści, —a niezliczone przedtóm 
| kwiaty, dzis zescbniętą tylko łodygą przypo« 
minły, iż niegdyś, rozlewając do koła 
„woń balsamiczną, pieściły oko podróżni- 
ka; prócz tego jednakże, nie wydarzyło 
mi się nic takiego, coby mogłó zasługi- 
wać na uwagę i wspomnienie w dzienni- 
ku podróży, chyba ta jedno, że szybciój 
piż piócwszą razi podążałem do celu. 

Przybywszy do Krasnojarska w drugiój 
połowie listopada r. z., dowiedziałem się, 
iż nie koniec tu jeszcze mój podróży, 
i że właściwie potrzebuję skierować 
się o wiele dalój ku północy, Po usku- 
teczniemu  zatóm  nieodzowoych przy- 
Botowań, w końcu listopada opuściłem 
Krasnojarsk, udając się w niegościnne o- 
kolice odległego Turuchańskiego kraju: 

Pomipio zimowój pory, dzień był bar- 
dzo piękny, mróz zaledwia dochodził do 
38 R, a śmióg gdzie niegdzie tylko za- 
legat okoliczne błonia. Prórwsza stacyja 
pocztowa, po za Krasvojsrskiem w 'stro- 
nę Jenisejska, odległa jest o wiorst 18, po 
drodze, wijącój się przez wzgórza i krę- 
te doliny. Cała okolica przedstawiała się 
smętnie nader, gdyż lasów zupełnie tu 
pióma,—i rzadko gdzie tylko ukazują sig 
kępki karłowatćój brzeziny, z pośrodka 
któroj raiejscami wychyla głowę syberyj- 
ska sosna, Od następnój stacyi zamieni- 
łem koła na sanie, i śród  pęściejszych 
już lasów podążałem dalej, Od Krasuojar- 
ska do Jenisejska, mija się 14 pocztowych 
Btac j, rozstawionych ma 331", wiorsto: 
wój orzestrzeni, w gódrzystćj okolicy, imi 
dzló;, tém bogatszój w lesista tajgi, zło- 
żone przeważnie ze świerków, sosen i 
cedrów. 

Nad samym wieczorem przybyłem do 
Jeni.ejska. Miasto położone na lewym 
brzeru Jeniseja pod 58”—27' szer. pół. 
a 1099—46 dług. wsch; przez wrodek 
przerżnięte szeroką odnogą Jeniseja, po- 
siadu piękne dociy, wiele, wspaniałych 
cerkvi—i prowadzi bardzo rozległy han- 
del iatrami i rybami, Jenisejsk, pierwo- 
ltnie jako twierdza, należał do Tobolska, 


8 o tym ogniotrwałym cudzoziemcu 


(zachowali wszyscy amatorowie niezwy- 
| klychi objawów ludzkićj wytrwałości, uaj- 


większe jednak wrażenie pozostawił on 
w pamięci dziatek, którym komitet towa: 
rzystwa dobroczynności dał sposobność 
podziwiania tego, tak zwanego smoka XIX 
(stulecia. Różne bowiem bywają sposoby 
wychowania młodego pokolenia: jedne 
| działają na serce, drugie na umysł, inne 
[znowu na wyobraźnię—nie naszą rzecz 
| wydawać sąd, jaka z nich jest najlepszą, to 
tylko powiedzieć możemy, żę ostątnia 
metoda wprost przeciwna freblowskićj, 
wywołuje przerażenie i grozę pomiędzy 
dziatwą. 

lnna jeszcze rozrywka dla grzecznych 
panienek i niezbyt hałaśliwych chłopczy- 
ków urządza się w salach ratuszowych: 
jest nią zabawa na korzyść „Przytuliska*, 
Q ile słyszeliśmy, oprócz tańców i gier 
różnych będą tam miały miejsce i po- 
puląrne odezyty z nauk przyrodzonych 
stosownymi okazami objaśnione i zastoso- 
wane do pojęcia małych słuchaczy, Cel 


piękry, a zatóm spodziówać się można: 


powodzenia. Przygotowanie do córocz- 
nych obrazów z żywych osób na tenże 
sam cel idą cokolwiek oporem, z powodu 
braku amatorów chcących wystąpić pu- 
blicznie:—niekażdy bowiem za swoją do- 
brą chęć niesienia ulgi nieszczęśliwym, 
pragne narazić się na zjadliwe pociski 
krytylu, mie umiejącój u nas uszanować 
niczego, nawet szlachetnego czynu miło: 
sierdzia! Granice: nowoczesaych recenzyj 


do Jakucka i w strony zabajkalskie, 
przez co Jenisejsk stał się głównym skła- 
dowym punktem dla odległych stron: By- 
beryi wschodniój—i pod koniec XVIII 
wieku, znajdował się już w nader kwi- 
tnącym stanie. Po zwróceniu jednak póź- 
niój drogi handlowój więcój ku południo- 
wi, zwolna zaczął upadać, i dziś jedycą 
jego podporę stanowi iedztwo Turu- 
chańskiego kraju. to- 

Po za Jenisejskiem utrzymują poczty 
sami obywatele kraju, ekspedyjując po» 
dróżnych w półkrytych podłużnych sanecz- 
kach zwanych nartami, lutem zaś rzeką, 
w krytych łodziach, moszących miano 
pocztówek lub. botów. --Kilkadziesiąt. wiorst 
od Jenisejska, w porze zimowćj droga 
ciągnie się przez góry, pórosłe wspania- 
ły, świerkowym lasem. Piramidalne te 
i wytlosłe drzewa, których wierzchołki 
zdają się gimąć w przestworzu, przypru- 
szone teraz śniegiem lub obciążone zlo- 
dowaciałą okiścią, otoczone u podnóża 
swego zwieszającymi się długimi warko- 
czamr mchu jasno-zielonawój barwy, ulu- 
bionego przysmaku reniferów, tworzyły 
dziwnie urotzy obraz; od którego, mima 
mrożnego wintru, trudno było uiekiedy 
oderwać wzroku. 

Mróz; doszedł wkrótce nagle, do 25° R. 
tak, %e Animo dochy i katynków, w 
miejsce skórzanego obuwią zupełnie nie- 
vdpwiedniego do podróży” ku -biegunowi 
Łóluoenemu, zimno przejmowało: mię. od 
sóp do głowy, i z trudem dociągnąłem 
do wsi Nazimowćj, czyli ósméj stacyi po 
za Jenisejskiem. 

Jażeli kiedy łaskawy czytelniku, zda. 
rzyło ci się zmarznąć a dobrze, łatwo 
przedstawisz sobie, jak rausiałem być n= 
radowanym, na widok sutego  ogniskay, 
roznieconego w mgaieniu oka, przez wiej- 
ską gosposię, w demu ktiwtj, zatrzyma 
łem się dla odpoczynku, Przykrość przy* 
tem podróży, oprócz miłego ożywczegoży- 
wiosu, orzeźwiającegjo zmarznięte członki, . 
wynagrodziła mi tu jeszcze mała niespo- 
dzianka. Na wj bowiem stacyi, spotka- 
lom się z Józeteiń Wigeensem, Kapita- 
nem angielskiego dwumasztowego paro-' 
statku „Steam Yacht Thames*, który 
przebył szczęśliwie morze lodowatej pół- 
noctie, i przybił do brzegów Taruchańskie- 
go kraju d. 6 listopada, «a zatóm w po* 


tameme ee NN M M M NN 


w wielkim. teatrze przyjdzie do <skutku, 
zwłaszcza, że będąc; jako obchód. jubileu- 
szówy, złożone wyłącznie 4 utworów 1.J, 
Kraszewskiego, wstrzyma tym razem zoi- 

lowskie popędy niepoprawnćj dotąd rasy 
reporterów dziennikurskich. © 

wym, nastąpił zwykły zwrot w powążmiej- 
szym kierunku. Na półkach księgarskich 
wióściowym, największy ma odbyt, W 
piśmiennietwie. peryjodycznóm  najlepiój 
ilustrowane, najgorzój publikacyje facho- 

mo pocisków wymierzonych na nią przez 
ludzi złćój woli, kroczy śmiało naprzód w 

ubranym kierunku; Kronika Rodzinna 
chowywać od skazy pamiątki naszój przes. 
drzeworytniczy; Ateneum dąży do jedno- 

pragnęlibyśmy widzićć częściej dział kry- 

kilkoma miesiącami prowadzony; Kuryjer 

Codzienny podnosząc kwestyje żywotne, 

pojął jakie pwiuno być zadanie popular- 

nego pisma; wstępne, artykuły  /zraelity 

budzą powszechne zajęcie, Wszystkię in- 

ne peryjodyczne pisma z małym wyją- 


tkierm, odznaczają się stopniowemi ule- 
pszeniami— dział tylko krytyki pozostawia 


| W literaturze, po noworocznym ruchu 
belletrystyka, szczególmićj w dziale po- 
we. perz wstąpiła ua dobry tor, i pomi- 
szłóści; Tygodnik pawszechny ulepszył dział , 
litości w redakcyi; w  Gażecie Polskićj 
tyki sądowćj z takióm powodzeniem przed 


nie sę, dziś stale oznaczonemi, krytyka | wiele, bardzo wiele dożyczenia, Oprócz Ka- 
wcisku się tam, gdzie zamilknąć powinna; | szewskiego, Szczerbowicza, Soplicy Chmie- 
a przemieniona w osobistą szykanę tamu- | lowskiego i Lewestama nie posiadamy wła 


tak kalendarzowym jakotóż i gwiazdko- 


pod względem finansowym stoją, tygodniki 


zmieniła format mie zmieniając swoich ” 
zawsze szlachetnych dążności, Btblijoteka * 
Warszawska stara się jak wpwzódy zas% 


je rozwój instytucyj filantropijnych. Po- |ściwiu recenzentów w ścisłóm ' znaczeniu, , 


rze majmniój sprzyjającej żegludze na 
północy. Podobny wypadek, ważnym Ww 
dziejach tych, okolic jest niezmiernie, 
gdyż teraz Śmiało już rzec można, iź dro: 
ga handlowa "przez morze lodowate pół- 
nocne została otwartą, i nie ulega wąt- 
pliwości, iż stopniowo rozwijać się będzie; 
przyczóm Turuchańcy, wyłącznie przemy- 
słowi oddani, niemało odniosą korzyści: 
gdy obecnie, wyzyskiwani przez kupców 
jenisejskich, z wielu. bogactw krajowych 
zupełnie nie korzystają jak np. z grafitu, 
węgla kamiennego, rudy miedzianćj i nie- 
zmiierpych przestrzeni lasów, posiadają- 
cygli Jeżewo, zdatne, hawet do budowy 
okrętów. 


Po dość długićj gawędce, pożegnawszy 
sig z szanownym podróżnikiem, nóchą por 
ra opuściłem Nazimowę i odtąd dalszą 
podróż odbywałem p.zeważnie po zmarz- 
niętój powierzchni rzeki. Obydwa brzegi 
Jeniseja znacznie podnoszą się w górę, 
szezególnićj na połowie drogi do wsi Niż- 
nia-Szadrynka, i porgsło $ą wspaniyłyra la- 
sem, stanowiącym Ww tój okolicy sławne sy- 
beryjskie tajgt, nie ustępujące dziewiczym 
niegdyś lasom Ametyki, To tóż co pra- 
da, czarujący przedstawił mi się widok, 
giy z lodowatćj powierzchni Jeniseja, 
wypadło przerzucić się na ląd stały, i 
kilkanaście wiorst drogi, przebyć przez 
leśny gęstwinę. Potrzeba być artystą, 
ażeby odmalować całą wspaniałość obra- 
zów, jakie tu dokoła sama przyroda, nie- 
tknięta jeszcze ręką człowieka, swobodnie 
w swój imponującćj dzikości roztacza. 
Bzerokie koryto Jeniseja, już to gładkie 
i Jśniące niby marmur kararyjski, to zdów 
najążone najfautastyczniejszemi wzgórza- 
mi kry zbitej; wyniosłe urwiste brzegi, 
otoczone nagiemi górami, lub. porosłe 
niebotycznym lasem; czysty błękit nieba 
usiany tysiącem błyszczących Świateł; — 
wszystko to, w swej harmonijoćj tajemni- 
częścią 1, wspaniałej ogromem «całości, 
oblane srebrnymi promieniami księżyca 
zachwyca oko i przejmuje uwielbieniem 
dla cadów przyrody, 

Po przebyciu od wyjazdu z Jenisejs a 
427 wiost drogi, a na nićj szesnastu wio- 
sek róznćj wielkości i różnorodnego po- 
zoru, zatrzymałem się na dłuższy odpo- 
czynek we wsi Osinowój, na samój granie 
cy Turuchuńskiego kraju. 

Pozostawało mi jeszcze do przebycia 
657 wiost drogi, i na téj przestrzeni 28 
wiosek, jeśli tak można nazwać trzy lub 
cztóry domy stojące razem, zanim osta- 
tecznie stanąć miałem u kresu podróży, 
odległość bowiem Jenisejska od Tnru- 
chańska, dokąd podążałem, wynosi 1084 
wiorst. > 


ślonych, choćby mawet zdolnemi piórami 
sprawozdań, za motywowane określenie ru- 
chu literackiego brać niepodobna; a skan- 
daliczne znowu dotykanie osobistości, mia* 
sto pożytku, szkodę jedynie idei postępo- 
wćj przynieść może, Nadto krytyka obe- 
cna, rozbierając rzecz Samą, dążności au- 


tora, mniejszy lub większy polot jego. wy |- 


obraźni, mało zwraca uwagi ua formę i 
częstokroć pomija zupełnie kwestyją czy- 
stości języka. Zdarzyło nam się spotkać, 
u uzdolnionych skądinąd pisarzy, takie lek- 
cewaźenie  najkonieczniejszych warun- 


ków formy, stylu, a nawet gramatyki, że | 


mimowolnie zadawaliśmy sobie pytanie, 
coby na' podobne e YE pięknój 
mowy naszćj powiedzieli Kopczyński, 
Mroziński, Żochowski, Sierociński, gdyby 
cı mężowie żyli w naszych czasąch? Roz- 
misry niniejszego sprawózdania nie po- 
zwalają mi wyliczać codziennie popełnia- 
jących się pod tym względem grzechów, 
wymienię więc tylko zamieszczoną w 
świeżo wyszłym z druku numerze jedne- 
go z nader starannie redagowanych pism 
peryjodycznych nowellę p. t. „Bajka czy 
nie bajka“ (*) którój autor takich między 
innymi używa zwrotów: „Suknia lazurowa 
nieba runiąca się chmurkami*, „w ciem- 
nym przedpokoju coś się zaruszało*, „Czo- 
ło nosiło ciężką chimurę*, „nie uwierzysz 
pan co mi się działo w tćj chwili, wy- 
trąciłem mu broń, którą chciał przerwać 
strzępioną nitkę żywota s 


w psach“ i t. d.i t. d.' 
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wego“, stanąłem | 


Z BRATNICH STRON. 


Według doniesienia „Tygodnika Tlu- 
strowanego* przedpłata na wydanie jubi- 
lejaszowe wyboru pisń J. I. Kraszewskie- 
go napływa bardzo obficie ze wszystkich 
stron kraju i zagranicy. Tóm piórwszy 
obejmujący „Rzym za Nerona” i „Pamię- 
tnik Mroczka” odbity w liczbie 8000 e- 
gzemplarzy ukaże się z druku już za pa- 
rę tygodni, a gotówka stanowiąca czysty 
dochód zmieniona na papićry procentowe, 
składać się będzie tymczasowo do depo- 
zytu Banku Polskiego. 

EJ 


Qzytamy w Kłosach: 

Myśl rzuconą przez „Gospodynię Wiej- 
ską” iżby właściciele zakładali u siebie na 
wsl sklepy dla potrzeby swoich i okolicz- 
nych wieśniaków, a to celem ochronienia 
ich od lichwiarskićj drożyzny i od spo- 
sobności zbyt częstego zaglądania do mia- 
steczka, urzeczywistnił już bardzo pomyśl- 
nie w powiecie krasnostawskim p. E 
S., w dobrach Żdżanne, który w sklepie 
przez siebie urządzonym sprzedaje wszyst- 
ko, czego lud wiejski potrzebuje na uży- 
tek domowy i gospodarski. Dostanie tu 
więc soli, śledzi, cukru, oliwy, herbaty, 
a także żelaza, ówiec, nafty it. p. Wło- 
ściania zaraz w piórwszżym miesiącu wzię: 
lisię ochoczo do kupna, tém bardziej, 
że właściciel sklepu zakupuje chętnie od 
nich różnego rodzaja produkty. Podobno 
též p. E. 8. zachęcony niezwykłóm po- 
wódzeniera, zamyśla rozszerzyć zakres 
swój działalności i zaopatrzyć się wa 
wszystkie towary. po jakie dotąd jeździli 
wieśniacy na jarmarki. Przemysł ten o- 
płaci sę nietylko p. E. S., ale wszyst- 
kim, którzy go naśladować zechcą, a ża- 
razem nauczy wieśniaków oszczędności, 
którćj dctąd w częstych przejażdźkach 
na jarmarki przy wstępowaniu po drodze 
do licznych karczem, zachowywać nie 
umieli. 


* * 

„Izraelita” w artykule „Czóm być win- 
niśómy” podaje środek rozwiązania kwe- 
styi żydowskiej, tak, jak' ona musi ko- 
niecznie w przyszłości być rozwiązaną, 
jeśli nie ma stuć się powodem- katastro- 
fy społecznej. Piękny ten artykuł prze- 
drukowały już w części Gazęta Warszaw- 
ska, Gazetą Polska i Kłosy. 

Zalecając o czytelnikom wszechwyznań 
uważne przejrzenia całego wspomnionego 
artykułu (Izraelita Nr. 2 r. b.) przytacza- 
my zeń jeden z końcowych ustępów, w 
którym szanowny jego autor wymównie 


przemawiać do inteligentnój publiczno- 
ści? 
Ludwik Niemojowski. 


SKAPT RYGERZ 
(z Puszkina) 


przekład 
M. I. CZERNEDY. 


SCENA PIERWSZA 
(W wieży). 

Albert i Jan—późniój Żyd. 
A Albert 
Niech co chce będzie, a ja w tym turnieju 
Udział wziąć muszę. Podaj mi hełm Janie. 

> (dJan:podaje heim) 
Całkiem zepsuty. Nie mogę go więcój 
Włożyć na głowę, inny zdobyć muszę! 
Co to za cięcie! Przeklęty graf Delorż! 

Jan 


To tóż pan jemu odpłaciłeś za to; 

Gdyście go kopiją z siodła wysadzili, 

Przez całą dobę leżał biedaczysko 

I pewnie jeszcze dziś chorować musi. 

Albert 

Szczęśliwiec jednak—nic w walce nie 
_ stracił, 

Pancerz ma cały—a pierś jego własna 

Przecież go nawet grosza nie kosztuje — 

Straciwszy jedną, dragićj już nie kupi. 


Pytam się was sumiennie, z rękąna ser- | Czemu mu bełma nie zabrałem wtedy? 
cu, czyliż godzi się podobnym stylem | Wszak miałem, prawo—umkuąłbym wsty- 
| d 


(*) Tytuł ten użyty juź był poprzednio prze- 
wyżćj podpisanego— patrz Nr. 191 Kuryjera Czo 
dziennego. | 


| u. 
Przeklęty hrabial Lepićj byłby zrobił, 
Gdyby miast hełmu głowę mi był rozbił. 
Trzeba mi sukien. Gdy ostatnią razą 


nn ,________ w 000000 


wypowiada śwe zapatrywanie się na sta- 
nowisko starozakonnych mieszkańców ja- 
ko obwateli kraju: 

„Tu precz z wszelkim seperatyzmem. z 
wszelkim cieniem odłączności w myśli, 
uczuciu, mowie i czynie! Nie jesteśmy tu 
więcój żydami, ale krajowcami w całóm 
naistototniejszóm tego słowa znaczeniu! 
Umiłować szczerą miłością ziemię, na 
którćjśmy się urodzili, wzrośli i wycho- 
wali.-—czuć się jedno za jedno nieroz- 
dzielne z narodem, wśród którego żyjemy, 


zdolny nauczyciel i sumienny pedagog 
cieszył się uznaniem inteligentnój, cząstki 
tutejszego spółeczeństwa i szczeróm przy- 
wiązaniem młodzieży. W artykule swym 
pan P. wykazuje brak należytych pojęć u 
nas na sprawy wychowania, z czego płynie 
zaniedbanie prawidłowego rozwoju wszyst» 
kich władz umysłowych dziecka, stawiając 
nam jako przykład do naśladowania. wy» 
soko wykształcone Niemcy i mauczoną 
smutnem doświadczeniem Wrancyją, która 
po ostatnićj klęsce, pojąła nakoniec waż. 


—jego dobra pragnąć,—jego pomyślno-| ność wychowania i oświaty, i nie waka 


ścią się cieszyć,—jego tryjumfami się |się nawet czerpać wzoró 
szczycić, —do jego dobrobytu i sławy we- | własnego wroga. 


dle sił się przykładać, —jego troski dzie- 
lić, dolegliwości odczuwać i jego boleścią 
bolóć,—a w tej dla kraju milości poko- 
lenie przyszłe, kiedyś nas samych w spo- 
łeczeństwie zastąpić mające, wychowy- 
wać:—oto stanowisko społeczne, na któ- 
réi stanąć i wytrwać winniśiny, niczóm 
miezrażeni,— ni jawnie okazywaną nam 
przez piastunów średniowieczaćj trady- 
cyi niechęcią, ni pokątnie w stekach ciem- 
noty i fanatyzmu wichrzącą nienawiścią. 
Gdy niechęci te i nienawiści wygasną, a 
wygaśną czy prędzćj czy późnićj, niechaj 
społeczeństwo zastanie nas wtedy na po- 
sterunku, na którym cało i niepodzielnie 
za swoich nas uzna,—i klątwę obczyzny 
na wsze czasy z nas zdejmie . ....,.*, 
ŁO 


* 

W d. 30 grudnia r. z. zakończył życie 
w Warszawie Leon Dembowski, senator, 
kasztelan królestwa polskiego urodzony w 
r. 1789 w ziemi lubelskićj Zmarły dru- 
kował niewiele i to bezimiennie, zostawił 
jednak w rękopismie pamiętmki, które 
mogą być cennym materyjalem do dzie- 
jów księstwa warszawskiego 1 piórwszych 
lat królestwa polskiego. 

LJ 


* 

W d. 17b. m. zmarli w Krakowie 

Józef Dietl b. rektor uniwersytetu ja- 

giellońskiego, b. prezydent miasta, poseł 

na sejm krajowy, członek rady państwa, 

znany ze 3wych zasług lekarz i obywatel. | 
* 


W Poznaniu prokurator oskarżył P. p. 
hr. Al, Sie-rakowsk,, St. Koźmianową, 
Żupańską, Cegielską i Gąstorowską o zbió- 
ranie składek na teatr polski w Pozna: 
niu. Sąd skazał je na 5 marek kary lub 
jeden dzień aresztu. 


t 

W 657 numerze Kłosów z roku bieżą- 
cego zaajduje się dokończenie gruntow- 
néj pracy zatytułowanćj „Z dziedziny pe- 
dagogiki'*. Autorem tój pracy jest pan 
R. Plenkiewicz, mieszkający dawnićj w 
naszóm mieście przez lat ośm, który jako 
Całe rycerstwo, w atłasy okryte, 
Siedziało dumne za hercoga stołem, 
Ja jeden byłem w zbroicę odziany. 
Cóż miałem robić? Tłomaczyć musiałem 
Strój swój wypadkiem, jaki mnie spro- 

A wadził. 

A dziś—cóż powiem? Ubóstwol Ubóstwo! 
Jakże poniżasz zawsze serca nasze!! 
Gdy łirabia Delorż ciężką spisą swoją 
Szyszak mi przebił i pomknął z kopyta, 
A ja z odkrytą głową pożostałem, 
Kiedy ścisnąwszy Emira ostrogi, 
Jak wicher mknąłem i nawzajem grafa 
Jednym zamachem, jakby dziecię jakie, 
Z siodła wyparłem; kiedy wszystkie damy 
Z lekka powstały, a nawet się rozległ 
Cichy Klotyldy okrzyk przerażenia, 
I gdy heroldzi mój tryjumt głosili: 
Wtedy nikt pewnie nie pomyślał nawet, 
Jaxa przyczyna tój siły olbrzymićj 
I tój odwagi lwa rożjaszonego?! 
A ja się mściłem za szyszak rozbity! 
Odwagę, siłę—skąpstwo wywołałol 


Tak, zostać skąpcem w tym domu nie 
trudno, 

Pod jednym dachem mieszkając z mym 
ojcem. 


Jak się ma Emir? 
„Jan 


Wciąż kuleje, panie, 
Jeszcze dosiadąć go teraz niómożna. 


Albert 


Ca robić na to? Kupuję gniadosza, 
Niedrogo zresztą żądają za niego. 


Jan 


Niedrogo— prawda, lecz pieniędzy nióma. 


w i uczyć się od 


R ! 
„ Warszawskie towarzystwo dobroczynno- 
ści krząta się około urządzenia wystawy 
obrazów Matejki, Oprócz 10 obrazów znaj- 
dujących się w Warszawie, ma być spro- 
wadzony „,Wit-Stwosz* znajdujący się w 
Paryżu i będący własnością Stanisława 
hr. Potockiego, 


7 ; 
Pan K. Mestenhauzer, mistrz tańcá, 
puścił w świat brószurę p. t. „Stb figur 
mąazurowych*, każda figura mazura ma 
tu swoją właściwą nazwę i nacechowana 
jest oryginalnością. RZE 
Przewidujemy, że książeczka, mającą tak 
doniosłą wartość dla...nóg zwoletiników 
tańca rozejdzie się w znacznój ilości 6- 
gzemplarzy, w większój może, niestety, 
niż niejedna stokroć większój doniosłości. 
prača, Ludomir, 


POGADANKI OGRODNI 


Nie potrzebujemy, zdaje się, dowodzić, 
jak pożytecznóm się staje udziełdnie so~ 
bie wzajem różnych spostrzeżeń lub do: 
świadczeń, uczynienych w jakiójkolwiek 
gałęzi zajęć praktycznych; —a jednak, jak- 
że rzadko otrzymujemy owa wskazówki, 
które podawać do wiadomości ogółu, 'roż: 
powszechniać — jest i powinno być je 
dnym z głównych celów prówineyjonal- 


CZE, 


nego pisma? Ogół nasz, wybaczóie czy-” 


telnicy wyrażenie, dziwną i niewytłóma- 
czoną pod tym względem kieruje się oboję- 
tnością lub lenistwem—gdy Łpttóźsóką, 
osiągnięty w czóm pomyślny skutek mógł- 
by niejednego zachęcić. dò naśładowania: 
lub do dalszych nakłonić usiłowań;—4 0. 
pis doznanego zawodu ustreóć od 
nych często prób i marnowania nakładu 
i pracy. pai 
Wszystko to, tymi lab innymi wyraz 
z powodu różnych okoliczności 'przypótai- 


Albert ' 
4 i 2% 
A żyd Salomon jaką dał odpowiódź? ™ 
Jan 


Żyd—odpowiedział, że więc 
Póki na zastaw czego nie otrzyma. 


Albert 


róż. 


naliśmy niejednokrotnie, mimo to szeja- 


l 


éj nia daje, — ; 


Na zastaw! Skądże temu psu go wəzmą? ` 


Jan 


Albert 
Cóż on? 
Jan 


Mówiłem. 


Albert 
Mogłeś powiedzićć, że mój ojciec stary 
liogaty bardzo — bogatszy od żydów 
Prędzćj więc późniój, zawsze w ręce moja 
Majątek przejdzie. Lz 


Jau 
Wciąż się upiéra. u 
Albert | 
A' to nieszczęście! ' 
Jan 
Mówił że przyjdzie. i 
Albert i 
No, te chwała Bogu 
Stąd go nie puszczę, póki nie zapłaci, * 
(Ktoś puka we drzwi) |" 
Kto tam? Niech wejdzie! 
(d. c. n.) 


Droży się i ściska, " 
r i l + 45 


T 
1a 


ko, jakże rzadko, powtąrzamy, przychodzi 
uam spotykać" się z gruntownóm Tozu- 
mieniem ważności i zastósowaniem w 
czynie owój wymiany myśli, ku czemu 
pismo masze służyć powinno? 

| oZimietajóną tóż, z drugićj strony, ra 
dośćią witamy każde odstąpienie vd za 
sady szkodliwćj obojętności i najchętnioj 
dzielimy się z ezytelnikgmi nadesłany 
opisem, spostrzeżeniem lub uwagami, 
/o'Podobnóm dziś ożywieni uczneiem po- 
śypiedzamy żńmieścić nadesłanych nam ła- 
skawie kilka doświadczonych z dziedziny 
ogródnictwa wskazówek, które podający, 
doświadczony miłośnik roślin i krzewów, 
przyrzekł w przyszłości chętnie pomno- 
żyć, 

odwnieńchy ma nie uwagę czytelniczek 
naszych, i raz jeszcze najgóręcćj wzywa: 
my 0 madsyłunie podobvych, jakiegokol- 
wiekby "one ogólniejszego praktycznego 
zajęcia dotyczyć mot'y. 

Mając od lat kilkn mały ogródek, (pi- 
szę gz. korespondent), starałem się tak 
g0 urządzić, by, prócz. przyjeraności i ko- 
rz, żę zeń osiągnąć: było można, i 

u osiągniętych przy tém rezultatów lub 
dytych środków przytoczę na dziś na- 

ce; 


"AE i i . 
alafijory. Roślina ta przyjemnego sma- 
ku, z. powodu częstych zawodów przy jój 
hodowaniu, nie jest nalężycie w kraju u- 
pówszechniona; przy zwiększonóm jéj 
więc, szczęgólniej w ostatnich czasach 
zużyciu, sprowadzaną bywa z zagranicy— 
z Algieru, Neapolu lub od przemyślriej- 
szych. od. nas ogrodników niemieckich. 
Nie święci jędnak garuki lepią.—Przy 
dobrej woli, dołozywszy trochę starania i 
u. nas piękne można wyhodować kalafijo- 
ry, a nawet mióć je świeże w porze zi- 
mowój, gdy najwięcćj, jako, osobliwość w 
naszym. klimacie, „bywają poszukiwane i 
A ACODG, — s] ( 

Pomijając na dziś szczegóły o hodowa- 
niu „kaląfijorów „w: gruncie nw; wiosbę, 
połacie tylko opis sposobu, jakiego uży- 
emi, by mióć je w zimie, co, zastosowa- 
ne na. szórszą skalę, mogłoby ie masy 
grosz, płacony zagranicy, w. kraju za- 
trŻymać, 0 uishi 

W każdym otóż ogrodzie- gdzie , póź: 
niejsze letnie, kalafijory. uprawiane bywa- 


ja, znajduję się w. jesieni, wiele słabszych 
kaczki, 


i zwykle wyrywane bywają dla bydła, lub 
ATON użytku.  Zmalazłszy w je 
sieńi w swoim ogródku 8 podobnych ro- 
slin, postanowiłem, zastosować do nich po- 
dawany. w dziełach ogrodniczych sposób, 

tym celu. w wykopanym na Jokieć 
głęboko dole posadziłem-w--wiigotnyma 
piasku owe 8 krzagzków. „uczóm dół 
przykryto deskami i słoną, 8 z nasla- 
niem miozów i ziemią. W połowie stycz- 
nia r. b., zdjąwszy część przykrycia, 2 
wielką radością znalazłem kalafijory zdro- 
we z pięknym i delikatnym kwiatem 
wielkości prawie dłom. Nie ulega zatem 


ów, Które kwiatów nie wysadziły | 


wątpliwości, że wszystkie niedojrzałe ra=) 
śliny kalafijorów pozostałe w jesieni w| 


gruncie, lub umyślpie, ua ten cel w od- 
powiedniój porze zasianą rozsadę, można 
przed, mroząny, w końcu; października 
lub początku listopada, zostawiwszy przy 
korzeniach trochę ziemi, wsadzić w pia- 
sek wilgotny w przygotowanych odpowie: 
dnio dołach i dochować się w zimie pię- 
knych i delikatnych „kwiatów. Z począ- 
tku zwilżać należy tręchę rośliny czystą, 
miękką wodą à nampe doły przykrywać, 
gdy zaś mrozy nadejdą zaopatrzyć przy- 
krycie, lub „wejście, (stosownie do kształ- 
tu dołów)—varzuceniem ziemi przy o- 
twartych, . Jab, szczelnem zasłonięciem wej- 
ścia przy zakrytych dołach. Nie wątpię, 
że zastosowanie, prócz tego środków pę- 
dzących (dołki nawozowe pod roślina- 
mi i t. p.) wpłynąć jeszcze może i na 
szybszy ich „wzrost i na obfitsze, silniej- 
Bze wysadzanie kwiatu, /. 

Maliny. Jakkolwiek hodowla krzewów 


rmalinowych znaną jest. niby powszechnie | 


i wielkich. twudności nie przedstawia, tru- 
dno jednak zaprzeczyć, by wszędzie ob- 
chodzono się z niemi racyjonalnie; skutkiem 
czego po większej 'ezęści w ogrodach 
dziczeją, gdy v4 drugićj strony i lasy co- 
raz mniój dostarczają malim: tak, że już 


= fm = 


mićć z ach dochód, który chvciaż nie li- 
czył się nà miłijony, zawsze wsząkże był 
dochodem a nie wydatkiem, jak to dziś 
ma miejsce. a 

Żirako do ziarnka, zbierze się misr- 
ka:-—by więc i tego, choć drobnego. źró- 
dła przychodu nie pominąć, przypomi: 
nata, jak z mialinami postępować nweży, 
chcąc obite i piękna z mich zbiójać 


POWUCGE. 

Po przygotowaniu na jes eni zienu pod 
maliny przeznaczonćj, przez przekcpa lie 
(jój głębokie i wymieszanie z nawo:em z 
pod inspektów, (w braku którego użyć 
możda nawozu od drobiu, przegniłego ogro- 
dowego kompostuglub dobrze struchiałego 
wiórzyska),—sadzi się krzaczki w pólł k- 
ciowój od siebie odległości, i na zimę a- 
ły maliniak przykrywa się słomiastym o- 
bornikiem. Na Wiosnę krzewy tak ursa- 
dzone wydadzą bardzo sila: pędy, 4 kió- 
rych w następnym roku s»odzićwąć się 
można  dorodnego i oblitego zbioru, 
Przestrzegać wszakże należy, by z jedućj 
karpy me więcój nad è puszczało się 
pędów, w przeciwnym bowiem razie, 
zamiast pięknego, silnego szpaleru, ujrzy- 
my miekształtny zagujnik, | zapełniony 
cienkiemmi, wątłemi roślinami, które nam 
nader mało i to nędznych przyniosą o- 
owców. iz. 

W- lecie, podczas suszy podlewać trve- 
ba młode krzewy gnojówią lub woslą 


narzuconych i t. p, gałęż 3-4 ktorych 
zbićraliśmy owoce wyciąć, mlode zań la*o- 
rośle około-korzeni zasilić, jak to wyżej 
przy sadzeniu przytoczyłem 

Na następną wiosnę, gdy już <cboty 
ogrodowe się rozpoczną, przyciąć potrze- 
ba wierzchołki wszystkich pędów 1 pielę- 
gnować juk w roku poprzednm, Pilnu- 
jąc tym spósobem malin, a. dbać u nie 
potrzeba jak o winnicę, dopióro liczyć mo- 
żemy na pewny urodzej pięknych « da- 
żych owoców. 

Liszki w kapuście, Wiadomo jais do- 
tuliwą klęskę wyrządzają gospodarzom li- 
suki, nawiedziwszy kapuśnik, dla ocaienia 
którego i różne przedsiębrane Środki i 
mozolpa uawet praca obierania liszek, 
(okazują się najczęściej bę źskutecenemi. 
 Zdarzyżo ini się jednak widzięć, przez lat 


Í 


kilka z rzędu piękną kapustę w nie tak 


| odiegłój okolicy, bo we wsi lędziaach 
pòd Częstochową, mimo że jęduvcześuie 


[no się ua wielkie szkody, wyrządzone 
| przez liszki, Środek używany przez Miesz- 
|kańców Będzin jest niezmiernie prosty, 
bo polega jedynie na niesudzemu nigdy 
| kapusty na świeżym pawozie, juk to pra- 
wie powszechnie, a szczególnie, wieśuiacy 
(mają zwyczaj. Zamiast zaś Mawózu uży- 
wają W Rędzinach miału wapiennego, Wie- 
gaszonego, lub w braku tegoż tluczonego 
wapna, z którym zaemię, dobrze przed 
samém Sadzeniem rozsady; rIuięszają. Ma, 


od wapiących ją zdziejudzićj liszek. 


robaki pod korą miazgę toczące i idącą 
zatem schyięcie i uiszczenie drzewka, Du- 


i owinięcie potćm słomą. kobaki wyginą 
pod tém smarowidłerń a drzewko prawie 
na pewna do sił swych wróci, 
dwa drzewka 
u siebie tym sposobem, tak, 46, nawet ij 
owoc wydały. 

AY 


AGENT POLICYJNY 


nowelia Fryderyka Gór. tęcker'a 
pizełożyła A. z K. J. 


— 


(Cigg dalaży). 
IHlaumilton szybko wróci} do" pokojli, 


je do potrzeb: bandiowych' i` przemysło- | gdzie zastai pana Burton'a już ubranego. 


‘Jossoaeno Lousypow 


wych sprowadzamy z cesarstwa, zamiast | 


(w bliższóm i dalszóm sąsjedźtwie, skarżo- |, 


pusta bywa tami zawsze dorodna 4 wolna | pronuoeratorów 


Lekarstwo dla, drzew, Jeżeli drzewko | zajzne 
owocowe jest chore, wskutek przemarznię” | spóldzielcze. 
cia lub. skaleczenia, Czego, nagiępstwem są, | Wolski, 


rodz! kreh 
OWC pana wezori KARE 
— (06. teraz począć? 


a, tchu. Mu- | garta Matcycego Orgelbranda) Oà wydawcy i 


nabywcy, Brigham Young (H. Kałassowskij. O 
turniejach w Polsce (AJ. Kana. Trasta, opo- 
wieść z notatek Joachima Prawdzic Patka, sta- 


m Pogonię w tój, chwili za nim./ Po- | rosty lagowskiego—dok. (K. J. Jaetńskt) —Listy o 
eztylijon  odwożący. go już wrócił, ten mię | somouctwie (J, Jeleński). Pólpanek=c, d. powieść 


objaśni gdzie go zawiózł, 
— Cay, z żoną sodjechal? 
— Nie, oma Została i panu pozosta- 


(84. Grudziński), O cząrownicach (Ad. Niemirot- 
skt). Sylwetki paryskie c. d, (K. Zestczyc), Mo- 
zmika tygodniowa felijeton (Kamerton) Markiza 
de  Sevignć =c. d, IE Bursyńskaj. Awanturuicy— 


wiam. straż nad nią, Ong, niezawodnie | powieść G. Aimard'a o. d. (przeł. M. 8). Milość 


jest jego wspólsmiezką. Otu pozwolenie a- 
reszt 'wania  Koruika i jego towarzyszki 


macierz yńska w, świecie zwierzęcym. -Ryby (W. 
Niewiadomski. Biblijografija tygodnia, To i ówo, 


Z danie liczbowe, Bkyciny: Brigham Young, — 


nit posłuży mi teraz aw aic, bo po za) Oviekajcie bo tu pociski sięgają U wróżki 


gran: cam. Frankfurtu nielau, już żadoćj 
wartości, Fatalne to jest w Niemczech, 
że w jednćj godzinie możę człowiek u- 
dać się do trzech różnych krajów, 


Tygodnik rolniczy Nr 5. Eacyklope- 
dyja gospodarstwa niewieściego. O maksimum par 
szy i nawozów (c. d.) Wykłady ogrodnictwa-— 
Wiadómości krajowa. Rozmaitości. Targ warsza- 
w:ki. Odcinek: Początkowe wiadomości z chemii 


— Ale jak odkryć, „drogi, Hamiltenie, | rolniczóż—(c.. d). Dodatek; Ogloszenia. 


że ba duma jest istotuie , miss. -Fallow? 
Ucieczka brabiego jest bardzo. podejrzą- 


Zorza Nr 6. Ewaugielija, Prawda zwycięża 
(J. Gr.), Marynka i Janek— powiastka g,*d. (Tere- 
sa Jadwiga). List z pod Konina (4. M) Drobny 


uą i nie wątpię, że jesteś me pewnym | przemysł 4. L. Kaczkowski. (Oo tam słychać = 


ślądzie, ule... byłoby to rzeczą nieprzy: 
zwolią, gdybyśmy mieli, będąc w błędzie, 


Poradnik gospodarski i domowy—Zabawki= Zagad= 
ka. Ceny zboża, 


niepokcić próżno dalog zupełnie nip- | z 


winna. ; 

— bądź pan spokojnym pod tym wzglę- 
dem, rzekł Hamilton, żmiejąc się. Że ci 
wkró ce uka/ę prawdziwego Kornika, ur 
krytego pod maską tego brubiego lKorni- 
koff w, możesz pan być zupełnie przekona- 
uyy w młode i piękuę, stworzenie, towa- 
rzyszące »nu, nie rzuciłoby się w objęcia 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
>. Zagraniczne 
Berlin— Hamburg 


© L. JACOBIUS | SYNOWIE. 
2 lutego 1878 roku. 


7 


Pazen'ca — austryjacka, rosyjska i rumnń- 


takiego, bjdaka, „gdyby zbrodnia nie po: | sp "im. 20%—245, biała niemiecka | pólska ui. 250 


łączyła ich poprzednio. Niel Jedyną oba- 
wą, jaką, czuję, jest, ta, 


miękką, —vbwasty zaś wszelkie, bajrie| dawa me wymknęła się panu pewnego 
zwykle w malinach rosnąca, —tępić j:k, pięknego poranku, jak ja pozwuliłem u= 
szaral.czę. W'jesieni Wreszcie, oczyś.ić | cięć głóvazmu winowajey. Alę prędzej | węgierski m. 1 
należy grzędę ze wszystki:b nieprtre- | zginę jak, dem mu pczępaśćj nie tracę | Growła na joszę m. 160—170;/ jadalny m. 210 
bnych odrostków, kamieni |rzypadkiu m | wszavże cobrój myśli.., mam ptaszka, bo: 


2 uw..gą: ah, się przyglądałem, a chociaż- 


260. Byto z Rygi i Petersburga m. 146 —164; 


żeby ta piękna z Galaczu, Qdessy 1 Mikolajewa m. 150—168; ame- 


rykańskie m. 152 — 165, JĘCKiwsaę Ń niemiecki ru- 


muishi i Balicki m. 140—175; szląski, czeski i, 
i 


morawski m 1—205 (wyborowy m. 210—230;; 


S0--190 (wyborowy m. 195—220), 


—28U, Qbsr:e8 rosyjski m, 140—160; czeski m. 
170—186. Rqakurydan—amerykaiska m, 14%; 
ruńunski w. 152—155 Wasośa (50 kilj mala 


(by nawet (zgolił ten, wąs czarny i zdjął | bieła u. 1 50-11:—= większa dó 15 ms bobik koński 


te, koaser Fy, „poznam. go, tesan SIĘ spo 
dzieje. 


— Bez wątpienia, pojedzie . prosto do 


Fram;yi. i 
(d ©. m), 
CE COR QU 


© OTATKI BBLLOGRAFICZAI 
BU Pism, Peryjodycnych, 


; 


Aleme zeszyt za m. luty. Krasicki ży- 
cie i wzieła (J. l. Krussewskij Nowe myśli jo wy- 
chówśiu— iodlug H. Spencer'a (Ad, p TCA 
dok; Fówóćż— powieść Fr. Spielhagen'a (skżóc W, 
Limanvwsky) c. d. ltow śmierci F, 5, Klonowicza 
(J, Przydurawski, Łolikurp Girsztowt (dr. m. J. 
Kwasnichi), Krytyka (£, Korzon, i P. Chmielown 
skiy Aleksznder hr. Wieloppiski--Kroniha nauko- 
wa (Br. Muschman) 
iwachi)- i 

Bartmlk Nr. 8, Zimowla w stebniku a na 
toczku (ks, 4łążański), Zasady. pomologii—c. d.- (5. 
Uryyłewicz) Jak zwalczyć bićdę? c. u. (J. Koku- 
rewiwsj, Frzyczylek do sposobu tobiemia uli stò- 
miadych (ks, Paszkowski), — Ruch stowarzyszeń -= 
Uzusopisna pszczolnicze 1 ogroduicze— Ugłoszenia. 

kiesiadn literacka Nr. 109. Z War- 
szawy. Jedaa krew—powieść. (J. Zuchuryasie= 
acz), Fryderyk Barbarośsa ua gruzach Medyjo- 
lanu (z drżewijł ZeLlwowa. Jak jeżdźą w Amery- 
ce. My i nasze slugi—c. U. Rumaki dla króla— 
rycerz dla mnie (dyzew;j=lajemuicze klucze pos 
wieść miss Thackeray c. d, Pierwsze kruki (2 
drzew.) Wspomnienie historyczne. Kronika poli- 
tycznu. Uktuszyny. Wytaliie—OUdpowiedź. Lista 
(wybór -powieści, J. I Kra- 
szewskiego. Szarada: Rebus ~ à 

Enumorm:»sta Nr. D. Drugorzędne drogi 
w królestwie polskićm, Stowarzyszenia 
Wskużówki i fakta bieżące. Bank 
Stopa eskouty, Tydzień giełdowy, Qeny, 
Ugloszenia. Karsa gieldy war- 


Drogi zolazne. 
szawskiej, i w 
izraelita Nh 5. Falszywy wstyd. Poga- 


leży temu zapobiec przez dobre, wysma-.| qanki—Z życia myśliciełe (dok.). Koresponden- 
rowanie części chorych mydłęm szav: |SYJ: 


4 Krąkowa—Ź zagramcy.—Oliary, Ugłosze: 

mia Olber: Z podań i' papierów Boibisyób 

napisala Malwina Meyersonowa. ( ` | 
Hronina acGuzipawa Nr. 3. Magdalena 


Wars ż.| obrazek biblijiry (dok/)--Z wiejskiego dworu. Li- 
bardzo chore uratowaiem j aty z podróży A. E, Ouynta, Metrwy i, Studzie- 


niec. Korespondencyja z Paryza Wiadomości li- 
terackie. Pojedynek— powiastka (J. Zacharyasie- 
wiezy, Silva resum. Nukrologiju. 

H Mucha Nr. 5: Zawieta obok treści humory- 
stycznej -rycny: Z ulicy. Proszę mamy. Jeduość 
czasu w Warszawie— Trzecia maškarada. 

Aivan Ze. 4ó—Ubrachunek ża r. 1877 (J 
Jeleńskej. Henryk hr, Rzewuski studyjum (1. 
Chmielewski, e. U. Krytyka (M. Pembowskij, io- 
godzenj z lorem —komedyja (E. Zabowski) axt 2-i 
Sprawy bieżące (Jacek Nopdica). 

'Przegłyd Tygoduniawy Nr. 5. Sprawa 


| wsthedtiw i prasa weLńiecke/ bla chorych, Kre- 


sy dziejowe 4, 6. Bemp 0, d. osady polskie w 
Stanach Zjed uczonych e, d. (Łiławosy, Strwunic= 


twa w Ualic;1 IL dok, Aleksander br. Wielonol-| 
ski— don. =*Fsiądz Gérard: przekł, ż E Zoli. Kro- 


mka powszechna. Frzegląd polityczny, Echa V. 
Nygodnik powszechmy Nr.D (450 
to przeszłu na własnysi zaqnegu, wydawcy kstę- 


y "MT 


Kronika tiesięczna (A. Gło- 


u 1600—950-za DG lulogr. m. fłównłiczynim 
(50 kil. bez worka), biala dawna m. 50—70, barg 
dzo piękna m. 75—36: czerwona dawna m, 40— 
52, piękun mi. 5b— ©Oszwodzka (50 kil.) w. 95— [00. 


Spawymz (50 kil; w. SU—950. Hkamtarydy 


[GU kil.) m. 475—500. Jaja. Po ce.ie 4,05 m 
za kupę, umiarkowany znajdują posup, Mastu 
węk'ierskie i galicyjskie bez pokupu. Okowiia 
czyszczona kartofla a Za i 
melasówka 48—48" u 


Pomimo ogłoszu o podpisaniu zawieszenia bto~i 


ni pokój zdaje się ie być jeszcze dostatecznie za- 
pewizony, na targu też tutejszym, (Hamburg) rów- 
nië jek w całych hieme ech i na rynkach zbożo- 
wych zagranicznych wi oczne powstrzymanie 24= 


kuvów, ograniczajscych się tylas u6 niezbędnych ' 
| potrzeb. 


Giełda. 


Ostatnie notowanie kursu marki kop. 403; —Tel" 


ski austryjacki kop. 783 Kurs rubla w ciągu 3 
dni spadl o 29. Papiery za lo wartościowe poszły 
w górę: listy zastawiie © 50 kop.—likwidaryjne o 
rs. 1 kop. © na 100 rs ~ 


Krajowe. 


Warszawa. A 

Pszenica (242 f.) rs. 8 kop, — dó rs. 9'k, 
20. -4Lysu (230 £) rs.5 kop. 51 -ęczumień 
(202 £.) rs. 4 kop. 80. -«bwiew (14ż £.) rs. 3 k, 
15.— Groch (262 £) rs. 5 kop. 10.— Fasola 
(263 £.)'rs. 7 kop. 20.—Gryka (200£) rs, 4. — 
Ziemniaki rs, 1k 80—Mlasła funt k 45. 


Cena okowity w Warszawie. 


W hurtowój sprzedaży wiadro rs. 6 k. 
93 do rs. 6 k. 96 —garniecrs, 2 k. 251/' 
do rs 2 kop. 36. : 


W częściowój— wiadro rs. 7 kop. 2 dó 


rs. 1 Kop. 5; garniec rs. 2 k, 281/5 do ra. 
2 kop. 29'/,—z dodatkiem 2/, na korzyść 
kupującego. © l 


Ad 


Miejscowe. 


Parenica (240 f) rs 9. Żyto (227 £) rs 


5 kop. 20. Bęczamień (220 ©) rs. 4 kop. 50 


Qwiesm (140.5) rs 2 kop. T0 dod rs. Groei: 


(260 £) ra. 6,. Gryka (200 £) rs. 4, Ziem- 


minki rs. I kop. 60. Minska kwarta k, TO. 


() Dena podana jest w markach niemieckich żw ' 


iQUŁ kilogramów, prawie 2500 funtów. 
(*) Prawie nikt u nas nie zbićra— fuot ua ną. 
szą macte rs. | kop. 84, 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 


* 
i 


OGŁOSZENIE. 


progimnazyjalnćj właściciel odebrać mo- 
że w redakcyi Tygodnia. 


1, W drukarni E. Bełehatowskiego w Petrokowie. 


160 litrów 43—38 m,” 


BE Znalezione kluczyki w bromie , 


